
T rzy pozycje tego sezonu, wysta­
wione przez Teatr Powszec~ny 
w Lodzi - "Noc spowiedzi" 

Arbuzowa, "Bereziacy" Obidniaka­
Sykały, i Jasnorzewskiej "Baba­
Dziwo'' - ic.h wyraz sceniczny oraz 
stała konsolidacja zespołu teatru 
stano·wią, że ta placówka stała się 
najbardziej żywą sceną łódz.ką: 
jest w ramach swoich zalożeń i 
przeznaczenia sceną popularną. sta­
je się zaś d o b r ą sceną popular­

,::;ą, podczas gdy inne teatry, po- · 
wołane do pielęgnowania klasyki 
czy nowato·rskiego repertuaru 
współczesnego, obniżyły swoje 
loty do tego stopnia, że stały 
się hardziej popularne niż dobre. 

* 
.,Noc spowiedzi" jest chyba naj­

bardziej ambitnym utworerr\ Arbu­
zowa. Dowodzi jak dal·eką Ji długą 
dmgę przeszedł pisarz. poczynaj9.c 
od agitek z lat trzydziestYrch, po­
rprzez obyczajowe komedie,j sztuki, 
w których na tle panoram;y histo­
rycznej rozgrywały' się inty1rne, ka­
meralne sprawy - aż do ~ramatu 

- postaw · moralnych, właśnie ro ;,No-
cy spowiedzi".. · 

Ktoś .przy okazji tej <?statniej 
sztuki, próbującej na tle <jlstatnie.i 
wojny niemiecko-radzieckiej uka­
zać problemy "współcześne'fi ,,uni­
wersalne", napisal, że ut\~ór · ten 
jest grawitacją w kierunku ! rozwią­
zań formalnych, dlatego ż~ posta­
cie i sytuacje można prmrtieść na 
zgoła in.ny teren. że można wyobra­
zić sobie rozegranie ·się tego! drama- , 
tu w innych, niekoniecznie !radziec­
kich warunkach. Wydaje . mi się, że 
w tym rozumowaniu jest za dużo 
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czej o myślo~ej : dojrzałości Arbu­
zowa, o sięgnięc i u po nietatwe. le­
żące na powiet·zchni życia wąskie 
problemy, o umiejętnosal adnale­
ziEmia w ściśle określonym czas1e 
i miejscu najglębszych. ogólnoludz­
kich treści moralno-filozoficznych, 
wspólnych dla wielkiej rodziny 
ludz.kości, jak<! tworz.ą lu.clzie 
·wszystkiCh epok i przesLrzeni głę­
boko zaangażowani w moralno-

' etyczne problemy. 
Sztuka nie posiada czystej suro­

wej konstrukcji' drama~u postaw. 
Czynnik wywołujący zjawisko po­
lary;::acji, osoba majora Gi esslin ga 
wno's.i ·W sytluację drarpa'tu · zbyt 
wiele cech rodzajowych, cech tanie­
go demoni zrhu. Gie~sling ! jest' akto­
rr:?m v;yżywaj.ącym się po kaboty-ń­

sku w życiu, tu w roli neurastenicz­
nego .sędziego · śledczego, jaką sobie 
dla zabiCia nudy i bezsenności w tę 
noc 1944 r., w riiewielldm mia­
steczku na Uk.rai.nie, sam . ni!rzucit. 

Gra tę rolę z wyczuciem jej nie-
bezpiecznej efektowności Jerzy · 
Przybylski, tuszując autoironiczny­
mi a'kcentami rysy swojej diabolicz­
nej maski (wl aściwie kolejnych przy 
każdym ,przesłuchaniu nakładanych 

l 
W~ndą /(arczewska 

sprzeciw w stosunku do polityki po- · 
pulacyjnej Niemiec hitlerowskich, 
spychającej kobietę do, roli okre­
ślanej tą polityl"'l przeż sławetn e 
trzy K . KKK: Kinder, Kilche, 
Kirch e. 

,',Baba-Dziwo" szczególnie wyrazi­
ście określa Jasnorzews.ką, poetkę 
liryczną. P-oetkę milości z jej najróż­
norodn iejszymi odmianami uczuć, 
pisarltę wypowiadającą się za ;,rów­
no·uprawnienierń w miłości", a .tu 
ponadto przeciw przymusowi ma­
cierzyństwa . jaki i tak nakłada na 

· down ię w napięciu . emocjonalnym kobietę biologia · .i prawo spolecz-
groz.ą scen· znęcania się ,granato·wvch . .n e. Nie jest wcale przypadkiem, że 
policjantów nad · więźniami; suro- Jasnorzewską uderzyl .w dyktaturze 
wośdą rygorów obozov\rych. P rzy hitlerowskiej ten właśnie . problem ~ -
tym wszystkim przedstawienie.' nie że w s.ferze tych zagadnień · ---:- wd-

1 jest 'oo.zbawione elementu humoru; ności uczuć ludzkich łączących ko-
. dla mr;tie osobiście ta .. wesoła Bere~ bie\ę z mężcz.nn<1 - ~ozegrala swo-

za" nie jest . do przyjęcia, · prawda jq groteskową batalię z hitJery-
artystyczna 1 została przez · to za- zmem. 
chwiana, choć - być moź'e - .wisie!- Pawlikowsk<!, poetkę uczuć in-
czy humor mógł psychicznie •pod- tyinnych . pisarkę kameralną, ilie in-
t.rzyrnać więźniów. w życiu tak być teresuje _dyktator jako taki, iu1i ·me-
mogło . Być może l~ierowal tię Ohid- . chanizm władzy. Sztuka · też nie ro-
ni ak chęcią rozładowania . ciężkiej ści sobie pretensji. aby opisać spo-
atmosfery i napięcia trudnych do leczno-t)Qlityczne prawidla powsta-
zhiesienia bez chwiii wytchnienia. wania . w.yraśtania, utwierdzania sif: . 

Jest w porr1.Yśle~.-~~·;et w samym ·.· dykTaTOra. a e- strukturę,i)iiciiiczn·ą -
tekście "Bereziaków" ' za.lążek wie!- okrE'ślonego · dyktatora, psychicZJne 
kiego dramatu politycznego, ·We- źródła ·jego pragnienia władzy .• I 

· wnętrwego Liramatu .komunistów w zgodnie z modną w owych latach 
momencie rozwiąz.ania 1 ··Komuni- freudowską teori<1 psychoanalizy 
stycznej Partii · Polsld, który pod Pawlikowska znajduje praźródło tej 
piórem dramatopisarza typu Krucz- żądzy władzy w libido, w niezas:po-
kows.idego mógłby przybrać formę kojonym instynkcie seksualnym 
dzieła głębiej przemawiającego. · Validy Vrany. Nie.· jest to jednak 

InscenizoWał i reżys·erowal "Be- · analiza uproszczona:, mówi o tym 
rcziaków" · Roman Sykala - jego ironi czny, kpiący sto·sunek autorki 
pomysłu są ukłrtdy ruch u : i pan to- do calego zagadnienia, · wyra.żo'!ly 
mimiczne kadencje scen zbiorowych, właśnie w groteskowym ujęciu P'l'O-

które ryt111izują, wzbogacają .. i nie- blemu: brzydota pomywaczki Fra-
co teatralizują ··ten ,.&pekta.kl, ale niki Mruk. recte Validy, nie pozwo­

"Baba-Dziwo" Marii .JasnoLewskiej-~·awl~kowsklej 
Andrzejewska i Mirosław Szonert. 
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liła jej •osiągnąć szczęścia w milo­
ści, małżeństwie i 'macierzyństwie. 
Ta jej .. nedza" kob ieca. trudna do 
zn iesienia bez buntu i rekompensaty 
zrodzila poczucie niższości , kom­
pleks małowartościowości. kompleks 
zaś s.powodował nienawiść do pięk­
nych kobiet i do mężczyzn , potem 
do świata w ogóle, nienawiść zaś 
stała się źródłem pragnienia rekom­
pensaty możliwej do osiągnięcia 
przez zemstę, zemsta zaś wydr~j e 
się jej osiągalna tylko przez wła­
dzę. Dlatego Franika Mruk z ener­
gią .. ,z którą mogłaby urodzić sze­
ściu synów", pnie się do władzy .PO 
szczeblach społecznych od pomy­
waczki poorzez nauczycięlkę. i wre~ 
szcie po ułankę w "'tandze kapra­
l a; pnie się po grzbietach ule­
głych, usłużnych a g!unich, po kar­
kach ~ chytrych i obłudnych. Osiąga 
wreszcie władzę. dopełniając swe.: 
go triumfu - jak sama powi:1da -
wyrokami ~mierci. Ale możliwość 
zemsty wcale n i e zaspokaja jej gł<J­
du szczęścia. Wie. że przYjaźń. mi­
łość mo~Jaby teraz zdobyć za 
awanse i ordery. Jest jedniłk zbyt 

-świa·doma' swojej potwome,l b rzy­
doty i starości, ażeby bez poniże­
nia taką milość przyjąć. Powstała 
jej duma· zduszonych, ?,degetrerowa­
nych instynktów i .,żółciotwórcza 
wątroba, n ienawiś·ć". Pod;ma jej 
perfuma, a właściwie truci7.na pod 
nazwą ,,Nilteteria", która miała ją 
zabić, wywołuje szok, w którym od,;, 
bywa się wielka autodemaskac.ia, 
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so~istyki: ows.zem, podobny/ dramat 
monilny mó.glby się rozegra·ć w in­
n ych, !1ie radzieckich · wafunkach, 
n atomiast nie można by bi lo prze­
nieść takich, typowych dla społe­
czeństwa radziec-kiego postaci i ta­
'kiej konkretnej i realnej , sytua.cji 
w i1n.ny teren, przynajmniej nie w 
ltaż,dy inny teren. Pamiętajmy, że 
głównym probJemem "Nocy S'PO­

wi edzi" jest sprawa określenia po­
s tawy w sytuacji os tatecznej, ja.J;:ą 
j est .~mierć grożąca ośmiu ludziom 
radzieckim z rąk niemieckiego lw­
mendanta za ukrywanie nierniec.kie­
go żołnierza-dezertera. Ale nawet 
jeszcze !11ie o to tutaj chodzi. Wyda­
je mi się, że znalezienie w życiu 
radzieckim z lat ostatnie j , wojny 
ogólnoludzkich konfliktów niewiele 
ma w51pólnego z zabiegami o for­
malną stronę utworu.· Swiadczy r a-

masek), a1e nie za c.ieraj.ąc wcale ka­
botynizmu postaci. Właściwa' Przy­
byl s.kiemu intel igencja aktorsk a, je­
go sprawność warsztatu pozwoli ły 
mu wzi<ić dobrze wszystkie ni ebez­
pieczne zasadzki t ej dużej teksto­
wo i - popisowej wli. W zderze­
niu z ta.kim Giess-lingiem tym cie­
kawiej wypadła postać jego adiu­
ta nta Henryka von Gahlena, na­
rysowana p·rmz ·Leona Niemczyka 
kontrastowo ci'enką, os.zczędną 
kres·ką. 

Ki.lka tnnych ról '-- Iren y Malkie­
wicz (Julia Glebowa), Mirosława 
Szonerta (niemiecki żołniei:z-dezer­
ter, S cholz). Czesława Przybyty (Zaj­
cew, nieznajomy), Antoniego żu­
'kowskiego (Sama rin, policjant) do­
pełniają calości przedstawienia. Ma­
rian Stańczal;: umieścił akcj ę we 
wnętrzu starej cerkwi. Cala ta efek­
towna sceneria podbudowuje war­
stwę· sztuki rodzajową i melodra­
matyczną. Scenografa urzekła pew­
nie uroda pomysłu, choć ,główny 
problem sztuki zyskałby, gdyby 
był podany w surowych konstruk­
cjach syntetyc.znych, ku którym 
leps.ża warstwa sztuki i z pewny­
mi wyjątkami zastosowany styi g1 ,Y 
aktorskiej - zmierza. Reżyserowal 

. rysza,rd Sobolew~ki. 

* Próbą zupel:nie inneg~ teatru jest 
utwór młodego łódzkiego aktora i 
autora Karola ' Obidnialta ,.Berezia­
cy" w opracówaniu dramaturgicż­
nym, inscenizacji' ·l reżyserii Roma- ' 
na Sykały, który kontynuuje tym 
spektaklem swóją linię doraźnego 
zaangażowania · nolitycznego · 

nie ·p~·zekraczaji\ tutaj ~· 00 jest Valida odslania cały mechnizm 
szczegolnie istotne wobec tematyki swoich· psychicznych uwarunkowań 
1..1twotu - niebezpiecznej granicy żądzy władzy i prawdziwy stosunek 
przerostu środ·ków formalnych np.d do poddanych. Demaskacja ta jest 
tTeścią utworu. Sztukę trzy.ma głó-w- cał1towitą lwmpromitacją, jest 
nie . komplet aktorów . zespołu 'mę- śmiercią cywilną. gorszą, · bo bar-
sk iego, mogący właśCiwie · iagra·Ć dziej skutecmą w oczach podda-
każ-d<!' sztukę 0 szerokim przekro- nych n iż śmierć b iologiczna. 
ju spólec.znym (~ , wy'jątkiem . chyba Najistotniejsz<l zaletą . wystawie-
wielkiego repertuaru romantycztie- nia tej' sztl.Jki. · Jasnorzewsldej jest 
go). ·wyr6żn ic · więc trzeba · rolę Mi- przywrócenie scenie dramat ycznej 
nistra, graną pt'Żez Mari'ana No- wielki ego żvwi ołowego ta.lentu 
wic.!dego, Kumali, komendanta obo- Ja d w i g i A n dr z ej e w ski e j. 
zu - prrez J erzego · Prżyb'yl ś ldego, T rzeba z uznaniem podkreślić, że 
posta~· ·Pogorzelskiego , dyrelttora de- znalazła w zespole Teatru Po-
partinneritu · w ,wykonaniu · · Leona wszechnego możliwoś,ć pokiJzgnia się 
Niemczyka: Soczystą sylwetkę p1;zo- w duzej, bogatej roli Validy Vra-
downika · Kowalskiego · zarysowal ny, w sztuce spe.cjalnie dla niej wy-
Aleksander F'ogiel. ż grupy. aktanów stawionej. Ods!OTiiła swój pazur 
grających więźniów obozu wymie- ald.ots.ki. swoje spontaniczne a.ktor-
nić ·trzeba Zbigniewa . Niewcza.sa, st. w o, które pozwoliło jej, dzięki 
Ta.deusza SRbarę (dobra, ciepła sy'l- jakiemuś szóstemu zmysłowi, pako-
wetka niezdary intelektuafist:Yl. l\1i- na·ć wszystkie trudności tej s.ko·m-
ros!awa Szonerta. Czesława Przyby- plikowahej roli bez jednego błędu i 
ly . i Włodzimierza SkocŻylasa, falszu i pokazać bardz o szeroką 
chłopskiego f ilozo·fa wśród ' komu- '-.. skalę' jej możliv.iości . aktorskich. 
n!stów. . . , . · ' Andrze jewska świe'tnie· nosi maskę 

Scenografia Mariana Stańczy,ka dobród~sznej ;,Matki Narodu"; Jest 
tym razem umowna. adekwatna dla laskawa i w tym s~mym czasie nie-
problematyki · utworu. po kojąco groina. ~est zaba'wna i 

,1 , przerażająca. l\Tie przestaje , być kiJ-.. ; .'.: * .. 1 charką, ' w sp9sol;liej b ycia, godną li-
~ · . · · . · toś,d odr.a!ającą strrci kol;lietą i .-:-
' j . Piai>'reini~r;;\. ';. g~:ót~~ki Miu~ii · '; .r,~·-; bystro .. widz.ąć&~ ch,odąq oteniaj?~ą ·. 

' Snorzewsk!eJ - Pa;ylikowsldei p·t. · - '- nawet· w atakuJufani - swo1ch 

\rola Fr?'cza . i · .j:ezY,s~rii Wacl~w~ ych. ·. ·l· . 
"Baba-Dz1wo" · w . lnsr,:eniz.a<;ji . Ka- famaskowanych .. iernych" p:odd'a-

: Radulskle~ odbyla s1ę .·w ,Krako- Wychodz.ąc j~dnak ze' spek1taklu \1\.\ lwie w grudniu · 1938 . r.· Po premie- ie . spos'ób · się 0przęć w raze-
\rze ambasada ' niemiecka zalóżyla niu . niedosytu .a z nim pytaniu: 
\O ry p rotest, .ri\i!Tio . że głóvyrią po- czemu współczesna literatu.ra, ·a 
sta . sztuki 'jest\ kobieta;·· J e j Ma- Więc i tu Jasnorzewska i Brecht w 
,cierzy ka . .Wysokość~ Vali~a V:rana. "Karierze ·Artura Ui", tak beztl·osko 
w ··pier Otlj.ym ~ zamysle główną , po- lekko . rysuje postać groźnego ludo-
haclą tego 1}\woru _: · jij.k podaje bó jcy. który · p~grążył ,świat w k,rwi 
program - ~yl bezimienny: aiktator i ogniu. Pomywaczka, malarz po-
en igmatyc.znego. państwa J;' rawii, koi<}wy, szaleniec, psycho•patl{a nie-
scharal\ter:Yzowany zresztą cąlkiem wyżyta seksualnie. obłąkana \\'la-
jedn oznacznie i dopiero .ria s.kutek dzą ,- i tylko tyle? Hi storia nam 
życzeni a teatru' PawlikoWska zmie- pokazała inny format tego .. niewy~ 
nila pleć dyktator3:. Zmiana ta jed- żytego psych opaty" czy .. sza leńca 
nak ni·ko.go rfie'· zmyliła. Zmiana ta w rękach ·gangsterów" . ni ż widział 
nie: wptowadza w bląd i nas,. .nie go Brecht i · z~łaszcza Pawlikow-
tylko dlatego, , ż€, scenografowie . ska, ktÓ·ra phecież w obawie przed 

.łódzkiego , spektaklu Henri Poula'in prototypem swej bohate'rki. V a l idy 
i 1 Bbgda Sći1le dali 'Prre..y,odnicy Vrany mUsiała u jść z kra ju . . 'p.by' 
Prawii i j ej świcie. zriarriienne ,czar- umierać na obczyźnie na chorobę; na , 
n e mundury, · ale że' lt'ierunek· 'od- jal)ą '- jak ktoś. pow iedział -: pr1e-
niesie nia satyry w utworz-e jest zu- tłumaczyła s(ę jej t r agedia wy-
pełnie jasny., W y'tycza . go proble-hla- gna.ńcza . Ocz.vwiście s ;>; tuka Pawli-
tyka utworu: protest a utorki . prze- ł\owskiej jest .. wariacją na tema~i ' . 

·ci.w ingerencji władzy : totalistycz- - jest próbą zuniwersalizowania 
nej w prywatną· sf~rę życia je'd- Pr:oblemu pod kątem' widzenia jakt 
nostki, dokladniej precyzując p'ro- narzucał sję temu· bardzo kobiece~ 
bleinatykę szflild ' ' ,;Baby~Dziwo'' : mu oku świetnej poetki. . . 1' \ 
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